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N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstawienia JO. 

Cięcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o ś c w i k j  do- 
*tVolić raczył, przebywającym za granicą wychod- 
C(«n Polskim: Antoniemu K ru szy ń s k ie m u .  Janowi- 
■£it)ilowi dwóch imion Holtorp v. Hol torf i Julja- 
howi S ie r z / iu ło w sk ie m u , powrócić do królestwa 
dolskiego, P r u szy ń s l t ie m u  z żoną, a Holtorpowi 
2 matką, ua zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 
(27) maja 185fi r.

— XX. Karmelici bosi na Karowskiem-Przed- 
®ńeściu w Warszawie, otrzymali od opiekuńczego 
r2Qdu upoważnienie, do zbierania dobrowolnych 
°fiar w ciągu lat dwóch w całym kraju, na urzą­
dzenie kaplicy przy ich kościele, na pomieszcze­
nie statuy Chrystusa Pana złożonego w grobie, 
ofiarowanej przez p. Oskara Sosnowskiego, o czem 
już pisma donosiły; a że budowa kaplicy ma się 
rozpocząć wkrótce, w tym celu już są sporządzo­
ne xiążki zatwierdzone przez władzę, do zapisy­
wania ofiar; znajdują się w zakrystji u wspoinnio- 
nych XX. Karmelitów, u  osób uproszonych i Ku- 
rjer Warszawski chętnie otwiera kolumny swo­
jego pisma.

T O W A R Z Y S T W O  R O L N I C Z E
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

Ponieważ dla dogodności członkow na prowin­
cji zamieszkałych, dyrekcje szczegółowe Tow a­
rzystwa kredytowego ziemskiego, raczyły podjąć 
sif pośrednictwa w przyjmowaniu należnych od 
Towarzystwa Rolniczego składek, komitet Towa­
rzystwa rozesłał obecnie dyrekcjom szczegóło­
wym, ostatecznie na r. 1859 uregulowane listy 
imienne 2628 członków czynnych Towarzystwa 
Rolniczego w Królestwie Polskiem. Ci więc człon­
kowie którzy dotąd składki za r. b. nie opłacili, 
raczą takową, ile można najrychlej, we właściwej 
kassie Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
lub w W arszawie w biurze Towarzystwa Rolni* 

zego uiścić, od tego bowiem zawisła regularna 
ozsylka naleanvt;h im Roczników gospodarstwa

krajowego.—Prezes, Andrzej Zamoyski. Czło- 
nek-Sekretarz, W łady sław Garbinski.

(Art. nad )  Wyczytawszy w Nrze 56 Kroniki 
z r. b. w przeglądzie „Literatury perjodycznej“ 
pobieżną wzmiankę o liście potocznym p. "Wikt. Z. 
umieszczonym w Gazecie AYarsz. w tych słowach: 
,,Pan Wikt! Z. występuje z wielkiemi pochwałami 
w obronie dzieła M icheleta L'Amour, my chociaż 
list ten jeszcze nie skończony, zgadzamy się już 
najzupełniej w zasadzie z p. Wikt. Z. że dzieło to 
nie tylko tłómaczyć ale nawet czytać nie warto.“ 
Zdziwiona niezgodnością tych dwóch przeciwnych 
sobie wyrażeń „pochwały i obrona11— „tłómaczyć 
i czytać nie warto11 jako osobiście interesowana 
w tym przedmiocie (przedsięwzięłam już bowiem 
przekład owego dzieła), wzięłam się do sumienne­
go odczytania listu p. Wikt. Z. i powzięłam z nie- 
o-o przekonanie jak  niedokładne wyobrażenie daje 
nam zawarty w kilku wyrazach pobieżny przegląd 
innych pism czasowych. Pomimo bowiem najści­
ślejszego odczytywania wyrazów tych: „tłómaęzyć 
nie warto11 w całym artykule dopatrzyć nie mo­
głam. Że dzieło, którego przekład rozpoczęłam, za­
sługuje rzeczywiście aby na wszystkie języki tło- 
maczone, przez wszystkich wykształconych ludzi 
było czytane, tego właśnie dowodem jest powyź- 

i szv rozbiór, w którym autor całą potęgą słowa,
! całym zapałem znanego nam pióra, dowodzi po­

wagi i rzeczywistej moralnej potrzeby takiego 
dzieła. Gdybym xiążki tej nie znała, i gdyby już 
pierwej myśl tłómaczenia jej nie przyszła mi do 
głowy, po przeczytaniu owego listu p. W ikt. Z. 
zamiar ten niezawodnie zrodził by się we mnie, 
tyle tam prawdziwego uczucia, tyle miłości, tyle 
chęci wpojenia w ogół tego przekonania, że miłość 
a z nią małżeństwo jest jedyną podstawą, jedy- 
nem pr wdziwem szczęściem na ziemi. Tłóma- 
cząc się dalej z zarzutu, że ja, kobieta, wzięłam się 
do przekładu tego dzieła, który to zarzut pan 
Wikt. Z. przytacza jako słowa któregoś z kryty­
ków, odpowiadam że podług mnie w tłómaczu nie 
można widzieć płci—-jest tylko tłomacz, który 
z całą ścisłością bez żadnych uwag oddaje mysi

autora, krytyka więc po za tłómacza dalej sięgać, 
nie powinna.

Że zaś autor listu potocznego mówi: „xiążki tej 
kobiety czytać nie powinny11, to o ile mi się zdąje 
i o ile z dalszego ciągu listu przekonałam się ze 
słów: „któraż bowiem cokolwiek oświeceńsza żona 
(a Michelet wyraźnie ostrzega że pisze nie dla głu­
pich)11, to ta przestroga stosuje się tylko do tych 
kobiet dla których Michelet nie pisze, i rzeczywi­
ście sama, choć kobieta, uznąc jąm uszę za słuszną 
i sprawiedliwą. Michelet, dowodząc ze miłość 
przez małżeństwo daje wolność i szczęście męz- 
czyznie, uczy go jak  ma prowadzić kobietę, jaką 
miłością ją  otaczać, by rezultatem tej miłości było 
wspólne szczęście. Ńiechze xiążka taka wpadnie, 
w ręce kobiecie exaltowanej, bez gruntownych 
zasad wykształcenia umysłowego, a wtedy rzeczy­
wiście z:iżąda być jedynym celem czci i uwielbie­
nia męża, zdawać jej się będzie że Michelet stawia 
kobietę na tronie szczęścia, a wszyscy co ją  ota­
czają o to szczęście starać się tylko powinni.
Z tej zasady wychodząc pan Wikt. Z. ma słusz­
ność zupełną mówiąc: „w ogólności mówiąc xiążki 
tej kobiety czytać nie powinny;11 wiele tam bo­
wiem jest miejsc, które aczkolwiek prawdziwe, 
wielce nauczające i głęboko pomyślane, niemniej 
przeto przez fałszywe ich zrozumienie*! błędne do 
praktyki życia zastosowanie, daleko więcej szkócł 
moralnych jak  pożytku, mogą płci niewieściej 
przynieść.

Powtarzam, dla mnie list ten jest nowym bodź­
cem do wytrwania w zamierzonej pracy, a dla o- 
gółu powinien by się stać podnietą do przeczyta­
nia samego dzielą, tak żywy obudzą interes i tak 

! czysto stawia nam przed oczy, że miłość małżeń­
ska jest prawdziwem pojęciem swobody.

Lucyna Cwierczakiewicz.
  N r  12 Ruchu muzycznego wyszedł z druku i za­

wiera: Krótki rys historji muzyki (ciąg dalszy), Mu-i 
zyka u Greków; Dwie ostatnie nowości muzyczne na 
scenie W arszawskiej;  Łucja z Lamermoru i Małźeń- 

, stwo przy latarkach; Jeszcze wieści z kontraktów ki- 
jowskich, przez J. Doroszenkę; Dyapazon normalny;
Nowości krajowe.

RESZTKI ŻYCIA.
PO W IEŚĆ

przez

**• D a s z e w s k ie g o .
T om IV .

{Ciąg dalszy).
(Pawz Nr. Kromki 79.,

Tl-w ała jeszcze n a ra d a  chwilę, a  gdy Her- 
derski w yszedł od Podkom orzanki, cz ek a ją ­
cy nań Szam belan postrzegł na. jegQ tw arzy  

ad  tak  dziwnego pom ięszania, że się nie 
t&ógł pow strzym ać żeby mu tego nie pow ie­
dzieć.

— Gdzież ja  tam  i czego mam być p o m ie ­
szany, — zaw o ła ł ruszając ram ionam i x |ą d z  
dziekan, —  co się też W Panu dobrodziejow i 
przy śnie w a?

—  A ja  w łaśnie także  z w ażną jedną  rze ­
czą szedłem  do xiędza dziekana, rzek ł 
W ędżygolski.

  Z w ażną rzeczą? co to  jest? — za trzy ­
m ał się H erderski.

 Nie do w iary w ypadek! —  m ów ił S zam ­
belan, od niejakiego czasu tajem nice nas tu 
o taczają ... ja  nie wiem na czem się to skoń  
czy... W ystaw  sobie W Pan  dobrodziej są  zgor­
szenia k tó re  oburzają...

—  Zgorszenia?
—  Żyliśmy tu lat tyle, cicho, pięknie i nie 

by ło  n a  co pa trzeć , teraz  co godzina to n o ­
wina.

Po takim  wstępie z w ielką pow agą s ta ru ­
szek na ucho i pod pieczęcią tajem nicy ze 
znał przed dziekanem  jakićj podejrzanćj no- 
cnćj przechadzki by ł św iadkiem . Z daw ało  
mu się że to ran i xiedza H erderskiego silnie 
i w yw oła  oburzenie, niedow iarstw o i zgrozę, 
gotów  b y ł naw et przysięgą popierać ze zn a ­
nie... a le  jak że  się zdziw ił gdy dziekan  p o ­
woli i bez najm niejszego w zruszenia, o d ­
p arł.

— W iedziałem  o tem ...

tem?...
Jakto? W P an  dobrodzićj? w iedziałeś o

i mogę mu zaręczyć że jakkolw iek  się to p a ­
nu zda nieprzyzw oitem , jest zupełnie natural- 
nem i uczciwem...

Szam belan odstąp ił kroków  kilka i w yda­
w ał się ja k  człow iek ów, którem u kuglarz 
trzym any w garści zło ty  pieniądz w skorupkę 
od ja ja  przem ienił... u sta  o tw orzył, podąiósł 
brwi i m ilczał.

— A  za dni k ilka, —  d o d a ł żegnając go 
dziekan, -  sam pan uznasz, że w tem  nic 
me było ani dziw nego, ani zdrożnego... Spo­
dziew am  się jednak  że przez ten czas po tra ­
fisz dochow ać przyzw oitego m ilczenia, k tóre 
nakazu je  uczciwem u człow iekow i, wszelki 
fak t nie w ytłum aczony, a  źle przez złych tłh 
m aczyć 6ie m ogący...

To m ówiąc xiadz Herderski, zd jął .kaP ^
i pożegnał staruszka,, który „ C a n y  nieroz- 
ulicy zupełnie zbity z  tropu* °P ? 
wiklaiieini d om? J y ,  i ^ i e k ^ o n y  do naj-
wyższego stopnia.

—  Co on plecie! co plecie! to być nie mo­
że! P odkom nrzanka  i ten hołysz jak iś, cóż tu 
jest za  z w i ą z e k ,  ja k a  być m oże tajem nica! 
nie pojmuję... koniec św iata.

—  Zapew niam  p a n ak ap łań sk iem  słow em ,



— W  tych dniach rozstał się z tym światem 
ś. p. A ugust Zim mermann, a ze zgonem jego or­
kiestra T eatru  W ielkiego straciła jed n ą  ze swoich 
ozdób, jeden  ze swoich filarów. Zasłużony i zna­
komity flecista, jeden  z najużyteczniejszych człon­
ków zbiorowego ciała orkiestry, pracą swoją przez 
la t wiele przyczyniał się do w szystkich je j powo­
dzeń, dzieląc z nią w szystkie je j koleje. Razem 
z tonami jego fletu, łączącemi się w zbiorowy ak- 
kord wielkiej orkiestry, przechodził bez wybitnego 
rozgłosu i talent wcielony w indywidualność zbio­
rową. Ale koledzy w orkiestrze, koledzy w sztuce 
i cały nasz św iat m uzykalny znał i cenił to po­
święcenie się instrumentowi nie obiecującemu tych 
świetnych wawrzynów, jakie zbierają rów ni mu 
talentem  wirtuozi, którzy obrali sobie inny in stru ­
m ent , gościnniej na koncertach przyjmowany. 
Mimo zaparcia się własnej indywidualności, k tóra 
w  ogólnej masie niknąć musiała, Zimmermann 
wyrobił sobie imię i uznanie. Z niemniejszym 
smutkiem od żalu kolegów w sztuce i pracy, przy­
jęliśm y wiadomość o tej niepowetowanej stracie. 
Dzieląc się nią z czytelnikami porównywamy mi­
mowolnie stanowisko nasze jako dziennikarzy, ze 
stanowiskiem artysty  w orkiestrze; tu  i tam niknąć 
musi indywidualna praca w pracy ogólnej, tu i 
tam kolledzy sami najlepiej ocenić potrafią każdą 
pojedynczą zasługę, tu i tam wreszcie, gdy jeden  
z najzasłużeńszych ubędzie , pozostali na świeżo 
usypanej mogile obliczyć się powinni z siłami, go- 
tu jąc się do zastąpienia własną pracą, pracy uby- 
lego z ich szeregów zapaśnika.

—  W  dniu ju t rze jszym  odbędzie  się k oncert  p. M. 
Sokołowskiego gitarzysty, w sali Nowej re su rsy  o g o ­
dzinie te j  z południa ,  w ed ług  następującego  programu: 
Część I. t) D uet g itara  z fortepianem; 2) Śp iew  am ato ­
ra T. Z ; 3) Andante  Tha lberga ,  odegra  na fortepianie  
p .  Janotha; 4) Solo na sk rzypcach  z akom panjam entem  
fortepianu, odegra p. Antoni P a ry s .— Część II. 5) F a n ­
tazja -z o p e ry  „ N ap ó j  m iłosny11 z akom pan jam en tem  
fortepianu, w ykona na gitarze p. M. Sokołowski,- 6) 
Śp iew  p rzez  am atora  T. Z  ; 7) M azur Chopina  z for- 
tepianem, w y kona na gitarze pan M. Sokołow ski .

K orrespondencja * Paryża.
D nia  i 5 marca 1859 r. 

Któż tego nie wie? i o kto o tem nie mówił? że 
francuzi są narodem  najweselszym  i najpochop- 
niejszym do zabawy, do tańca, do śpiewu, i w o- 
golnosci do wszelkich figlów, do których potrze­
bny je s t niezmierny zasób, albo młodości serca, 
albo młodości głowy. T ak  to było przynajmniej 
daw niej—ale dziś, zdaje się że z każdym dniem 
ta  charakterystyczna ich cecha, coraz się bardziej 
zaciera i wchodzi w stan jak iś pośredni, co nie je s t 
ani powagą, ani też swawolą, ale widocznie epoką 
jakiegoś umysłowego przełomu...

Św ięta i zabawy doroczne, uciechy uliczne, pu­
bliczne zbiegowiska, bale i baliki, słowem cała ta 
strona huczna, płocha i burzliwa, zaczyna po woli 
upadać, tracąc coraz swój pociąg i swój tak nie­
gdyś dla nich wszechmocny urok. Zkąd to pooho- 
dzi? i czy to je s t stanowczy powrót do rozumu?

IV.

Po wielu latach zobojętnienia i rozłąki u- 
myślnej, wezwany przez córkę pan Joachim 
Wielica, jechał do nićj z uczuciem ojca, ale 
z obawą człowieka co w znanej mu niegdyś 
całkiem ma nową powitać istotę. Właściwie  
rzekłszy, mało on nawet znał to dziecię, o- 
debrane mu w chwili dojrzewania i wprędce 
wydarte zamążpójściem, które ich stosunki 
całkowicie zerwało. Gdy w dali ujrzał dwór 
pański, serce rnu zabiło i łza  przyszła zwil­
żyć powieki... czuł, że go kosztować musi 
zbliżenie na nowo do własnego dziecięcia 
w  innej żyjącego sferze i innemi pojęciami o 
świecie napojonego... nie wiedział jak potrafi 
podołać zadaniu...

Wiejskie mieszkanie hrabinej Tylmann, choć 
rzadko tu przyjeżdżała, stało napańskiejsto­
pie, i liczyło się do najpiękniejszych rezyden­
cji w okolicy. Wielki dom piętrowy z oficyna­
mi, obszerny park, oranżerje, miały swą słu­
żbę, i choć nikt tu zwykle prócz rządzcy nie 
mieszkał, kosztownie dosyć się utrzymywały. 
Dla Wielicy miejsce to miało mnóstwo wspo­
mnień przeszłości i sam widok je rozbudził... 
wzruszony wysiadł w ganku z biednćj swej

czy tylko chwilowa moda?' tego nikt niezgadnie i 
nie zrozumie. Są przecież symptom ta po których 
sądząc, m ożna ztąd wyprowadzić mniej lub więcej 
zbliżone ku prawdzie wnioski.

W ciągu 1 Ociu lat ostatnich, bogactwo i pomyśl­
ność kraju, wzrosły tak niezmiernie tutaj, iż z pe­
wnością powiedzieć inożna: że Francja nigdy je s z ­
cze nie była w tak kwitnącym  stanie, co się tycze 
ogólnego powszechnego dobra, swojej exystencji 
m aterjalnej. Zkądżepochodzi ta sprzeczność, k tó­
ra się postrzegać daje pom iędzy dobrym bytem 
wszystkich, a zew nętrzną manifestacją tego zado­
wolenia? Mnie się zdaje, że to pochodzi z podziału 
na zbyt drobne ułomki tego, co niegdyś stanowiło 
zupełną summę każdej exystencji i użycie nabytego 
dobra...

Dawniej zbierano grosz do grosza, oszczędzano 
każdodziennie, w każdej prawie chwili na potrze­
bach pow szednich życia, gromadząc zapas do 
użycia, wesoło i hucznie, kilka rub kilkanaście 
razy  do roku.

Dziś inaczej się dzieje, dziś ogół chce tu  używać 
codziennie, bawić się co chwila i nie czekając ju tra  
realizować natychmiast: w szystkie marzenia, za­
chciewania i wszelkie pokusy które otaczają w o- 
koło, rozdrażnioną jego imaginację —od wielkich 
i bogatych panów, aż do rzemieślniczej czeladzi, 
wszystko tym samym wali gościńcem, a w ydając 
życie i pieniądze codziennie, chociaż populacja 
miejska szczególniej i przechodzi ogólnem swem 
bogactwem, stan fortuny przeszłych pokoleń, w i 
stocie jednak  nierównie je s t  uboższą, bo prędzej 
trwoni nabyte pien-ądze i prędzej zużywa, wesołe 
usposobienie ducha i wesołe popędy swej głowy 
i serca.

Na czem to się skończy? tego nikt jak  mówiłem 
nie zgadnie. P raca ogólna coraz się bardziej po­
większa, z tąd  i liczba pracujących, pomnaża się i 
wzrasta. Dawniej pracowano dla pewnej, w yłącz­
nej klassy spożywających, dziś potrzeba praco­
wać dla wszystkich i przyjdzie czas może, że ka­
żdy będzie musiał pracować dla siebie samego, to­
nąc w zlocie i w srebrze po uszy.

Są już  i dziś ekonomiści nie ekonomowie, co to 
uważają za ostateczny i najpiękniejszy w ypadek 
postępu1.! a tym czasem, cały świat zaczyna się 
nudzić i poziewa, goniąc łapczywie za zdobyciem 
codziennej swojej niby to zabawy...

Spojrzyjmy w około, a jeżeli bale karnawałowe 
w operze, resursowe baliki, karnawałowe maski 
uliczne, oprowadzania karnawałowego tucznego 
wołu po mieście, wszystkie te niegdyś tak szumne 
tak  świetne, tak  zabawne warjacje paryżanów, 
dziś jakby konsumeją dotknięte, wloką się nudnym, 
powolnym i dychawicznym orszakiem, ze zw y­
czaju raczej niż z potrzeby, założonej dobiegając 
mety, za to codzień teatra zawalone są tłumem p u ­
bliczności. Restauracje i szynki cały rok  nie 
zam ykają się prawie, pomimo przepisów policji, 
wzbogacając swoich przedsiębiorców i coraz to 
gęściej zalegając ulice i domy. Za to prywatne 
wieczory i bale, dochodzą do tale niesłychanej wy- 
stawy, bogactwa i przepychu w pokojach, sprzę *

bryczki, na która służba wygalowana pogla- 
dała ledwie nie z politowaniem, bo pan rząd­
ca daleko porządniejszym zw ykł był jeździć 
powozem.

Była to godzina wieczorna i kamerdyner 
warszawski hrabinej, otworzył wprost drzwi 
salonu Wielicy, gdzie piękna Ewelina w ła ­
śnie u otwartych okien piła herbatę  Spo­
dziewał się z listu zastać ją samą, we łzach, 
cierpiącą i niepomału się zdziwił postrzegł­
szy kilka osób przy niej, a odgłos rozmowy 
przerwanej przekonał go, że się dość wesoło  
zabawiano.

Ewelina rzuciwszy wszystko, podbiegła ku 
wchodzącemu z terni oznakami czułości, któ­
re na Bożym świecie tak niewiele kosztują 
ludziom do nich wyuczonym, że je trudno za 
dobrą wziąć monetę. — Śliczna jej twarzy­
czka mgłą tylko melancholji pokryta, strój 
niezmiernie wytworny i staranny, sam głosik  
wesoły, przekonały pana Joachima, że się 
napróżno może tak bardzo o córkę niepoko­
i ł  W istocie nic tu nie znamionowało wiel­
kiego cierpienia i nadzwyczajnych wypadków  
a życie zdawało się iść trybem bardzo zwy­
czajnym.

tacli i strojach, że temu, coby je  raz pierw szy zo­
baczył w swem życiu, sprawiedliw ie by mogło się 
zdawać, że je s t w zaczarowanym pałacu Tysiąca 
nocy i jedna...

Niepodobny wcale do korrespondentów  belgij­
skich dzienników, albo do miejscowych kronikarzy 
paryzkieh, płatnych za to jedynie, aby rozsiewać 
plotki, nie będę się sFił naw et na próżne opisy 
owych niesłychanych i niesłyszanych u nas rzeczy- 
nie będę zaprzątał czytelników moich wyliczaniem 
pałaców  których nigdy nie widzieli, osób których 
nie znają, potraw których nie jed li, win których 
nie pili... powiem im tylko dla uspokojenia i po­
ciechy, że mógłbym o tein się rozgadać szeroko: 
„B o ja  tam byłem, bawiłem się, jadłem  i piłem!.- 
po brodzie mi ciekło aż miło—-choć w arnbie sucho 
bylo...“ °

Ale zostawiam to na stronie, a powiem im ra­
czej kilka słów o tem: co kiedyś posłyszą może, 
przepolszczone jak  to się mówi u nas wykwintnie, 
i co kiedyś przeczytają może... jeżeli... jeżeli..• 
powiem im, jednem  słowem-—nieco o teatrach 
i o nowych xiążkach. Zacznijmy więc od teatrów 
dzisiaj.

le a tra , które w ostatnich czasach żyły, jak  to 
pow iadają na wiarę — to je s t tachlując starzyzną 
lub czem się zdarzyło. W ystąp iły  nakoniec, p rzy­
najmniej główniejsze z nich, ze znanym i świeżym 
towarem. Przyznać się muszę, że wcale nie z w y­
padku użyłem tego Wyrazu, ale z przekonania i na­
mysłu; bo trudno jest. trudno, zdobyć się na po­
chwały tam, gdzie ludzie z taką płochościąpomia- 
tają, najpoważniejszem i najzacniejszem powoła­
niem poety lub mistrza, m ieszając i tłukąc razem, 
w tym wielkim moździerzu lekceważenia, praw­
dziwą zasługę, praw dziw y talent, z ową plew ą pi­
sarską; co się naw et rzemiosłem nazywać nie 
może....’

d o  też w śród tego choasu, człowiek staje się o- 
strożnym, może aż nazbyt; nie mówiąc już  o tem, 
że nikomu nie wierzy, ale nie ufa sobie samemu, 
obawia się w łasnych swych wzruszeń, pierwszych 
wrażeń, które tu, biegła w szarlatanizmie mierność, 
tak łatwo podchwycić i uwieść potrafią pokryw a­
jąc  lichotę i nędzę autorską, ponętnym lepem arcy 
doskonałej g'ry aktorów ....

Zostaw ując dram atu w pokoju, de mortuis n i­
hil.. powiedzmy słówko o nowej komedji w 3ch 
aktach pp. Scribe i de Bieville (pseudonym Edm un­
da Desnoyers) pod tytułem: M arzenia miłości, Les 
reves d’amour, słówko tylko.... Ostatnie kollabo- 
racje znakomitego pisarza, sm utny w ogólności 
plon dla literatury  dramatycznej. W idać w nich 
wybitnie, że znużony weteran, cudze jedynie prze­
gląda i podpisuje szpargały. Nie bacząc nawet na 
to, że podpisuje często słabe naśladownictwo, w ła­
snych znakomitych dzieł swoich.

Pamiętniejsza od niego publiczność, nie zapo­
mniała tych. wrażeń, które jem u była w inna, i na 
pierwszem przedstaw ieniutej nowej sztuki, p rzy­
pomniawszy sobie śliczną ową komedję p. Scribe 
Oskar, i aby dać mu uczuć, ja k  żywe było to wspo­
mnienie, zimno i surowo naw et przyjęła Marzenia

Córka przedstawiła ojcu znajdujące się 
przy nićj osoby, które jej w podróży towa­
rzyszyły, była to panna Teolinda, przyjaciół­
ka jej, już nie zbyt świeża, ale jeszcze pełna 
wdzięku i niezmiernie o swą piękność troskli­
wa, wytwornisia miejska, —  pan Herzog for- 
tepianista w okularach, podżyły i okrągła- 
wy niemczyk, z jakimś orderem w pętlicy 
świadczącym o koncertowej przeszłości na 
dworze jakiegoś niemieckiego xiecia; pani 
Litte niewiadomego pochodzenia, przyjaciół­
ka hrabinej numer drugi, i nakoniec kuzynek 
hrabiego którego przedstawiając zarumieniła 
się mocno Ewelina, starając ukryć swe pomię- 
szauie zajęciem niby herbatą, choć jćj nigdy 
sama nie robiła.

Pan Edmund Troiński śmiał zaledwie lat 
dwadzieścia kilka, powierzchowność, miłą, 
łagodną i znaczącą, był brunet i rzeczywiście  
piękny jak Antinous, o czem może jednak za  
nadto wiedział i pamiętał. Co robił na wsi 
przy Ewelinie trudno było wytłumaczyć, i nie 
dziw, że przedstawując go ojcu, córka się 
mocno zarumieniła, a spojrzawszy nań Wie­
lica pochmurniał.

D O D A T E K .



Włości, słabego konceptu, koszlawej budowy i 
'■ałkieni opartą, na dawno zużytych formuł­
kach.

Ale gra aktorów, ale ten wdzięk z wybornego 
•cli wypływający wykonania sztuki, ale upodobanie 
tule;szej publiczności dla tych znakomitych arty­
stów francuzkiego teatru, dziś zagładziły juz pra- 
'v'e to pierwsze nieprzyjazne wrażenie. 1 dzięki 
"’ziętości p. Scribe, Marzenia miłości nie schodzą 
2 afisza.

Nielepiej się powiodło i p. Augier w Gyinnase; 
jGamauja współpracow nictwa, z której n ied o ­
łęgo dotąd jeszcze nie wyszło, ani dla literatury, 
aai dla teatru, nowy swśj niedołężności dala tutaj 
dowód. Niech sobie francuzi co chcą mówią, ja  
1‘owien jestem przecież, że Dobre ożenienie się.
[,e beau Mariage, pięć aktów skleconych pod tym 
tytułem, na współ przez pp. Augier’a i Foussiera, 
n'e przekonają nikogo naświecie, aby nasze staro­
polskie przysłuwie, co powiada: ,,Ze gdzie wiele 
baniek, tam dziecię bez nosa-f nie miało wielkiej 
a Wielkiej racji!..

Ale najciekawsza liistorja, podług dzienników, 
1(1iała się odbyć w Teatrze wielkiej opery, gdzie 
0(1 pięciu najmniej miesięcy otrąbiono wystawę 
'to w ej i nadzwyczajnej opery, pod tytułem: Her- 

lanurn. Dyrekcja niczego nie zaniedbała do za­
jr z e n ia  naprzód ciekawości publicznej, ażeby na 
"iczem niezbywało nowo-narodzoDemu, nawet na 
skandalu. Znalazł się i proces, poszukujących niby 
Prawa ojcowskiego, ma się rozumieć, do poematu, 
do libretto.

Z tego procesu pokazało się tylko, że to dzisiej­
sze Herkulanum, miało już wyjść kiedyś na świat 
pod imieniem Sądu ostatecznego. W ówczas było 
h'zech współpracowników Mery, Azevede i Mire- 
<:°urs, od których zaproszony p. Felicjan David, 
’dożył muzykę symfonii. W ystawa jednak tego 
dzieła wyznaczona w teatrze lirycznym, nie przy­
szła do skutku z przyczyny podobno odmiany 
'v dyrekcji teatru, czy wielkich kosztów nakładu, 
ozem zuiechęcony David, zamknął swoją partytu­
rę do skrzyni.

Przeszło lat dziesięć, w ciągu których około 
1851 roku, David doszedł świetnego powodzenia 
Muzykalnego, napisawszy Perłę Brazylijską, a no- 
'va dyrekcja wielkiej opery, szukając dziś dla swej 
sceny, nadzwyczajnych rzeczy, wezwała nakoniec 
tego Saint Simonistowskiego Orfeuszu, do napi­
sania nowej opery.

David przypomniał sobie leżący w skrzyni Sąd 
ostateczny. W ezwał na pomoc p. Mery, a ten roz­
łączywszy się z mało komu znanym poetą Hado- 
t’em z ruin Sądu ostatecznego, wyprowadził na 
świat ruiny Herkulanum...

Ile może być sensu, w tak kleconym i zszywa­
nym libretcie, nie ma nawet co zastanawiać się 
nad tern. Nikt zresztą nie troszczy się o to zbyte­
cznie w operze. Czy nam chodzi o kozła, czy o ba­
dana, byleby szło gładko i jak z płatka. Przecież, 
.jeżeli wiersz i rym podrzędne wcale zajmują tu 
Miejsce.
> |U kła^ip£Q WadZenie sztuki, nie są bynajmniej

W cale inaczej spodziew ał się zastać  n ie­
szczęśliw ą i zbo lałą  hrab inę, i przykro mu się 
zrobiło  niemal, w idząc że w pad ł w jak ieś to ­
w arzystw o, z którego ciężko mu w ybrnąć b ę ­
dzie. Z prostotą sobie zw yczajną, u siad ł do 
sto łu  wśród m ilczącego dw oru, który nań 
z c iekaw ością nietajoną pog lądał. W szyscy 
byli widocznie pomieszani, a hrab ina najw ię­
cej; podtrzym yw ała tylko rozm ow ę zdaw ko­
w ą m onetą pani Litte i Teolinda, * usiłu jące 
zająć  przybyłego  i nie dać  mu postrzedz p o ­
m ieszania córki i pana  Edm unda.

Z kierunku jak i nadaw ano obojętnej p a p la ­
ninie, w idać było, że m iano W ielicę za szo r­
stkiego i nieokrzesanego w ieśniaka, usiłując 
litościwie zastosow ać się do jego zardzew ia­
łych pojęć, co uśmiech nieznaczny a smutny 
W ywołało, n a  usta przybyłego. C órka spoglą­
dała  nań ukradkiem , nieśm iało, jak b y  chcia­
ła  w yczytać w rażenie, które na nim zrobi to ­
warzystwo. i ,

N a jój tw arzy ,’ trochę troską jak ąś  pow le­
czonej, by ł w yraz niepokoju i rozdrażnien ia, 
nie nie było tej rozpaczy, jak ą  się spodzie­
w ał znaleźć W ielica; w ejrzenie nieustannie 
biegało z ojca na  Edm unda, który w nią p a ­
r z y ł  ja k  w tęczę, i z niego znowu na ojca...

tak obojętną rzeczą, jak  się to zdaje, wiele bardzo 
ludziom, i od nich to najczęściej zawisło, szczegól­
niej w operze serio, w muzykalnym drammacie 
powodzenie i wartość, nawet muzycznego dzieła.

Nudny rozwlekły i bez żadnego interessu poe­
mat Herkulanum, nudną i długą narodził operę. 
Francuzi, co nigdy nie celowali w muzykalnych 
utworach, głębokiein uczuciem i namiętnością , ale 
którzy mają pretensję do pierwszeństwa przed 
całym światem, z trudnością przyznają zapewne, 
że Herkulanum utwór Felicjana Dawida, nie jest 
arcydziełem. Ale przyjdzie czas, iż obojętność po­
wszechna wyda [swój tajemniczy i nieodzowny 
wyrok.

Dziś, świetność niesłychana wystawy i prze­
pych, doskonałość wykonania muzyki i śpiewów, 
dodatki baletu i strojów, zabawią jako nowość 
czas jakiś paryzką publiczność, ale skoro nasyci­
w s z y  oczy, postrzegą się francuzi, jak  śmiertelną 
nudą oddycha ta uczona, rozumna, ale długa, ale 
bez życia i duszy, muzyka Dawida, potrącą w za­
pomnienie i na wieczne wskażą milczenie Herku­
lanum, jak  potrącili Czarownicę i pokrewne jej, 
olbrzymie dziwolągi ojczystej kreacji.

Jeszcze jedno, będzie kwita. La Fee Carabosse, 
opera pana Masse, wystawiona raz pierwszy temi 
dniami w teatrze lirycznym, pełna djabelstwa i 
czarów, bawi niezmiernie dziecinną ciekawość 
mieszczańskiej gawiedzi; ale miłośnicy m uzyki,— 
ale znowu, — ale ludzie pragnący wzruszenia, z in­
nych wcale powodów, a nie za pomocą fantazma- 
gorji i złudzeń scenicznych, daremnie szukali w tej 
operze, spełnienia świetnych nadziei i pięknych za­
let autora, tak znakomitych u tw o r o w ,jakiemi były 
naprzykład Galatea i królowa Topaz.

Nie mogę skończyć tego listu, nie powiedzia­
wszy wam, że podróżujący po Rossji i na Kauka­
zie Alexander Dumas ojciec, wrócił w tych dniach 
do Paryża. T.

W IADOM OŚCI ZAOKAMCZNE
T e l e g r a m  y.

L o n d y  n 19 m a r c a .  Morning Star dono­
si, że lord John Manners, prezes biura robót pu­
blicznych, podał swą dymissję lordowi Derby, lecz 
ten jej nie przyjął.

Lord John Russel nie chciał cofnąć swej po­
prawki do billu reformy, odczytanie którego na 
poniedziałek naznaczone zostało.

Wielki meetyng względem reformy parlamen 
tarnej, odbył się wczoraj w Leeds. Różnica w zda­
niach powstała między przytomneini liberalistami 
co do freehold (wolności głosowania) w hrabstwach 
i miasteczkach; w końcu jednak, gdy przyszło do 
głosowania, oświadczono się stanowczo przeciwko 
billowi ministerjalnemu.

L o n d y n  19 m a r  C a. Korrespondencja o- 
trzymana z Paryża utrzymuje, że po widzeniu się 
lorda Cowley z cesarzem Napoleonem, nadzieja 
utrzymania pokoju nabrała pewności. Utrzymują, 
iż cesarz wielce był zadowolony.

T u r y n 1S m a r c a. Gazeta Piemonc/ca zbija

W ielica dostrzegł jakichś znaków  porozum ie­
nia k tóre sobie dawali uśm iechając się i po ­
trząsa jąc  głow am i, ale m usiał udać że ich 
nie postrzega. —  Znać było zflzjonomji w szy­
stkich, że w pad ł bardzo niepotrzebnie i d o ­
syć im ciężył.

C órka jednak  ja k  nigdy, trosk liw ie  chodzi­
ła  około ojca, s ta ra jąc  się uprzedzić jego ży­
czenia, dopytując o wszystko co się go tyczy­
ło , bolejąc nad  d ługą  ro z łąk ą ... Jakko lw iek  
ca łe  tow arzystw o przykre jak ieś zrobiło  w ra ­
żenie na panu Joachim ie, m usiał udaw ać w e­
sołego i być dla nich grzecznym, tak  słodziu- 
chno wszyscy chodzili około  niego.

N areszcie po godzinie rozm ow y z w ielką 
sz tuką  prow adzonej przez panią  L itte i pię­
kną Teolindę, do której prócz Ew eliny nikt 
się nie m ieszał, —  pan Herzog w ym knął się 
pierw szy, za nim w krótce dwie tow arzyszki 
hrabinój, a nareszcie i pan Edm und, tak , źe 
ojciec i có rka  sam  na sam  z sobą zostali... 
Gdy ostatni w ychodził, p iękna Ew elina w ido­
cznie b y ła  zakłopotaną... nigdy mniej córka  
może nie z n a ła  ojca, ani ojciec dziecięcia, a 
przygotow ująca się rozm ow a, d la obojga nie­
zmiernie trudną by ła ... p row adziła  ona do 
zwierzeń dwoje ludzi praw ie nieznajom ych.

niektóre zdania Pressy paryzkiej z dnia 15 mar­
ca, zwracając uwagę, że polityka rządu sardyń- 
skiego nigdy nie była wyzywającą i rewolucyjną, 
lecz ciągle narodową i liberalną.

Tej polityki rząd króla Wiktora Emmanuela 
dziś zbiera owoce, doznając zupełnego zaufania od 
kraju, w którym panuje godna podziwienia je ­
dność.

Rząd sardyński z zadowoleniem przyjmuje ob­
jaw y sympatji i ofiarę pomocy od ludzi dobrej wia­
ry, nie troszcząc się o ich przeszłość.

Lecz stale postanowił nie wchodzić w żadne u- 
kłady z niepoprawnemi ludźmi, którzy chcą szko­
dzić sprawie narodowej przez rozniecanie zabu­
rzeń stronniczych i sekciarskich.

M a r s y l  j  a 18 tn a r c a. Odbieramy wiado­
mości z Neapolu po dzień 12 b. m. Papiery na 
giełdzie neapolitauskiej podniosły się do 115 '/2 na 
samą wieść o polepszeniu zdrowia królewskiego, 
spadły zaś gdy się dowiedziano, że znów choroba 
Jego Kr. Mości pogorszyła się, i że kardynał Ria- 
rio nakazał modły publiczne o zdrowie dla króla.

Król pruski przybył do Neapolu. (Le Nord.) 
A N G L J  A.

Morning Herald ogłasza następujące uwagi nad 
artykułem Monitora:

i. Ciągłe przygotowania wojenne między pań­
stwami związku niemieckiego, są tej natury, iż bu­
dzą wielkie podejrzenia.

Jak tylko najmniejsze powstanie nieporozumie­
nie, nieufność staje się powszechną. Ludy, które 
powinny żyć w zgodzie i przyjaźni, dozwalają na 
budzenie się zastarzałych nienawiści. Od trzech 
miesięcy miotają Europą obawy, chociaż uzasa­
dnione, zawsze jednak nadzwyczaj przesadzone. 
Operacje handlowe zostały do pewnego stopnia 
zawieszone, a od jednego do drugiego krańca E u­
ropy, słychać tylko o uzbrojeniach wojennych, 
chociaż prawdopodobnie żaden naczelnik państwa 
nie ma ani zamiaru, ani chęci prowadzenia wojny. 
Wszyscy jednak starają się być przygotowanemi 
na wszelki wypadek i mają. się na baczności. t

Jeżeli nie wszędzie powiększono liczbę wojska, 
to wszędzie zajmowano się rolą, jakąby przyszło 
im odegrać w razie wynikłych komplikacji. Ci na­
wet, których byt dobry zależy od utrzymania po­
koju, zwiększyli powszechne obawy środkami o- 
strożności, przedsięwziętemi w celu usunięcia tych 
obaw.

Obawy tą razą wynikły ze stanu w jakim się 
Włochy znajdują, i z przypuszczenia, że Francja 
z Sardynją zamierzają na Austrję uderzyć. Rząd 
francuzki oświadczył, że nie ma żadnego podobne­
go zamiaru, i źe nie będzie pomagał Piemontowi, 
gdyby ten zaczepił Austrję. Oświadczenie to roz­
proszyło nieprzyjazne wrażenia, i gdyby nie kwe- 
stja włoska, która jest nadzwyczaj zawikłaną, u- 
fność publiczna niezawodnieby powróciła. A tym­
czasem agitatorowie publiczni silą się na podtrzy­
mywanie powszechnych obaw, przez szerzenie fał­
szywych niepokojących wieści.

Pod jednym wszakże względem nikt się nie myli. 
Europa postanowiła utrzymać pokój. Wszędzie

—  Jakżem  ja  w dzięczna p a p ie ,— odezw a­
ła  się po chwili Ew elina, baw iąc się końcem  
szalu i spuszczając oczy, — żeś by ł łaskaw  
przybyć na moje w ezw anie, ta k  mi było po­
trzeba użalić się przed kimś, poskarżyć, w y­
lać  ból k tó rym  .jestem  przejęta, zasięgnąć 
rady .

To m ów iąc chw yciła  jego rękę .
—  A papo kochany, —  d odała , —■ ja  nie 

jestem szczęśliwa!
I łzy  zak ręciły  się w ślicznych jój ocz­

kach.
— Któż z nas był szczęśliw y, — rzek ł 

W ielica, — na  ziemi trudno się tem  pochlu­
bić, ale Ew elinko m oja, d la ciebie życie zda­
w ało  się obiecyw ać jeśli nie rajem , to  przy­
najmniej w eso łą  p rzechadzką w  d o b r e m  to­
w arzystw ie... Sam a praw ie w y b r a ła ś  so ie  
m ęża, kochałaś go, on ciebie, Bóg ci d a  cze­
go tylko zap ragnąć  m ogłaś.

— Tak! tak ... a  jednak  wszystko to d o p ro ­
w adziło  mnie tylko do łez  i c ie ip ień ...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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głos ludów  oświaddzył śię przeciw wojnie.
D ia tego tez wbrćw zaciętym usiłowaniom zwo­

lenników wojny, sadzimy, iz' nie przyjdzie do s ta r­
cia, a pokojowe usposobienie ludów europejskich, 
zawiedzione nie będzie.
> Duch wojny nigdzie podobno więcej nie Szerzy 
się jak w Niemczech. Powołano się na wspomnie- 
nia z roku 1815, a wspomnienia te niejednokro­
tnie daremnie nie były wzywane Zbudzony entu­
zjazm wżńawia dawne przesądy, więc jeżeli Niem­
cy pragną, pokoju, agitacja ta uśmierzoną być 
winna.

psżą od poprzedzających, gdyż Francji o fozbro ' 
jenie wzywać nie można, bo jej atm ja do tąd^est 
na stopie pokojowej. Gabinety więc londyński i 
berliński nie mogą w swych przedstawieniach o- 
pierać się na faktach, k tóre ńie istnieją.

— Jenerał D ufour w krótce je s t spodziew any 
w Paryżu, dla uregulow ania z rządem francuzkim
kwestji neutralności szwajcarskiej w razie gdyby

w m n a.
S ie  trzeba bgłaszać krucjaty, aby potem nie roz­

pędzać awanturników, którzy się stawili na we­
zwanie. O tych  to poruszeniach w Niemczech mó­
wi Monitor W Swym artykule w zeszły wtorek o- 
głoszonyin. Nie od rzeczy tu  będzie przytoczyć, 
[i od czasu wstąpienia na tron cesarza Napoleona, 
nie przestawano mu przypisywać zamiarów wo- 
jehnych. Otóż jeżeli zamiary mają się sądzić we- 
dłuo- czynów, to żaden monarcha nie był więcej 
pokojowym.

'Chociaż mu często przypisywano zamiary za­
borcze, to wpływ ich jednak  zawsze był użyty na 
korzyść ppkojU. Kluczem polityki cesarskiej było 
przymierze z Anglją i dotąd, mimo ciężkich prob, 
Ubzostała mu wierną.

Ztipełną mamy ufność, źe spokojność nie zośtń- 
n i e  naruszoną. W ciągu straszliw ych obaw, N a­
poleon niejednokrotnie wyraził się z mocą na ko­
rzyść pokoju, a nie sądzimy aby chciał kompro­
mitować swoje s ło w a , rzucając się zuchwale 
W Wojnę. Przygot ował się na wszelki wypadek 
tfak samo jak  jego sąsiedzi; jeżeli więc chcemy a- 
"by ż tego względu ustały obawy, to mocarstwa 
winny między sobą porozumieć się, celem zm niej­
szenia Uzbrojeń. (Le \ o r d )

F R A N C J A .
• Paryż 18 marca. Otóż znów jesteśm y w fazie 

Kokójowćj. Pomijając skutek konferencji lorda 
CoM eya Z Cesarzem i h rabią W alewskim , spo­
strzegamy-, że dyplomacja na serjo bierze się aby 
Zapobledz wojnie. Zdaje się, że je j się udało w yna­
leźć jakiś środek, który  ma usunąć wszystkie p rze­
szkody tamujące utrzym anie pokoju.

Gabinet Wiedeński wczoraj wieczorem miał byc 
zawiadomiony o rozpoczętych tu  negocjacjach, i 
jeśli sądzić mamy z podniesienia się kursów  na 
giełdzie wiedeńskiej, to spodziewać się należy, iZ 
rząd aU strjack i nie tak źle przyjął nowe propozy­
cje dyplomacji. , .

Cokolwiek jest, a przynajmniej w ydarzyć się 
mOŹe, w iatr pokojowy jak  nateraz silnie wieje, a 
Według zdania pew nych osób. zdaje się źe usiło­
wania pokojodawcze odniosą nakoniec zwycięztwo. 
Cżyliźby A usfrja zrozumiała, źe je s t niedorzeczno­
ścią w daw ać się w wojnę, której wypadek nie mo­
że być wątpliwy; cżyliźby stronnictwo pokojowe 
Wzięło w W iedniu górę nad zwolennikami wojny?

W podobnym  stanie rzeczy, jak  łatwo pojąć, 
kw estja w łoska na pierwszym staje planie i kon­
ferencje paryzkie znów muszą być odroczone. 
W  każdym Tazie zdaje się pewną rzeczą, iż kw e­
stja uiyi Xięztw N addunajskieh pod jednym  panu­
jącym , je s t już zdecydowana przez wszystkich ja ­
ko cżyn spełniony. Jeżeli hegocjaeje pokojowe co 
do W łoch przyjdą do skutku, to A ustrja dobro- 
woluife zgodzi Się na nie, jeśli zaś zawiodą, to sa­
mą koniecznością rzeczy musi do nich powrócić.

   Z d a j e  się, ze żadna wymiana słów-nie miała
wczoraj miejsca w lu ile riac li między Cesarzem i 
nowym ambassadorem pruskim. Zaraz po przyję­
ciu hrabiego Pouttales, lord  Cowley przybył do 
Tuileriów  i na długiej konferencji pozostał z Ce­
sarzem. M usiały więc być przedw stępne porozu­
mienia, gdyż tego stan rzeczy wymaga. Od czasu 
powrotu am bassadora angielskiego, chociaż nic j e ­
szcze nie wiadomo pewnego o jego missji, wido­
czną je s t ufność w utrzymanie pokoju. A gdy or- 
o-ana austłjaćkie odpierają wszelką myśl kongres- 
su to  ta  ćbraz więcej znajduje pewności w świę­
c i e ' urzędow ym  i dyplomatycznym. U trzym ują za­
wsze iż ÓW kongres w Londynie się zbierze, do- 
daiń 'nawet, iż arcy-xiąźe Jan  powołany został do 
Wiednift, aby się podjął missji reprezentowania 
Austrii w Londynie. Francję ma reprezentować 
h r W alewski, ćo nie zdaje się prawdopodobnem, 
bo gdyby w Londynie istotnie miał się odbyć kon­
gres, to racżej hr. PeFśigny udałby się na niego. 
Do tych pogłosek dodajem y i tę, że Anglja i 1 rus- 
sy miały przełożyć Francji i Austrji aby się roz­
broiły; gdyż same z bronią w ręku nie mogą roz- 
wiązywać kwestji, k tóresąkw estjam i europejskie­
mu. T a  jedliftk ostatnia pogłoska, nie zdaje się le-

przyjść miało do jakich komplikacji zbrojnych.
— Dzień konferencji jeszcze nie oznaczony. 

Piprwej trzeba rozwiązać kwestję pokoju lub woj­
ny, chcąc się dowiedzieć czy F rancja i A ustrja mo­
gą zająć Obok Siebie miejsce w łonie konferencji.

(LeNord.)
— Okólnik Austrji, k tóry  w ostatnich czasach 

tyle narobił wrzawy i tak  silne spraw ił wrażenie 
w świecie politycznym, je s t podobno pióra xięcia 
M eternicha. W edług tego co nam donoszą, gło­
śny ten polityk wielki ma udział w postanow ie­
niach wiedeńskich.

— Dzisiejsze dzienniki wspominają o nowym 
okólniku austrjaekim . k tóry  zwiększa nadzieje po­
koju. Pew ną jest rzeczą, iż jeśli myśl kongressu 
przeważa w Paryżu, to wiele się trudności zwycięży 
o-dyź A ustrja, k tóra ten pomysł odrzucała, obe­
cnie' widać zgadza się na niego.

Lecz w tedy w ystąpi kw estja dezerterów  i w er­
bowania tak we 'W łoszech jak  we Francji, a to 
znów zwiększy zawikłanie. A ustrja energicznie 
odmawia Piemontowi praw a zaciągania ochotników 
w Lombardji i W enecji, lecz Piem ont dotąd mało 
na to zważa. Anglja żywo popiera w tym wzglę­
dzie A ustrję, gdy tymczasem Francja unika wszel­
kiego wyjaśnienia. R ada federalna szwajcar­
ska uczyniła podobnego rodzaju  przedstawienie 
gabinetowi paryzkiemu, z pow odu biura zaciągo­
wego w Pontarlier. Francja odpowiada, źe zaciągi 
te nie sprzeciwiają się wcale kapitu lacjom , źe po 
w szystkie czasy zaciągała żołnierzy dla Algierji, a 
naw et dla innych krajów; fakt był powszechnie 
znany i nie spowodował nigdy żadnych protesta- 
cji. N adto biuro to zaciągowe nie zabrania pod­
danym szwajcarskim udawać się zagranicę, a F ran ­
cji Wiadomo, że nie przechodząc przez Pontarlier, 
wielka liczba m łodych ochotników, udała się do 
Piemontu. W ym ieniają, iż z pewnej gminy kan to ­
ru  Vaud, jednego tygodnia piętnastu młodzieży u- 
dało się do Turynu.

 Pew na liczba skazanych na mieszkanie w Al­
gierji, została upoważnioną z okoliczności rocznicy 
urodzin Cesarzewicza, do powróceniu do Francji.

— Ostatnie wiadomości o królu pruskim, nie 
bardzo są zadawalające o królu neapolitańskim 
wcale nie są lepsze, gdyż powtórnej musi się p o d ­
dać operacji. Zdrowie króla szwedzkiego jak  wia­
domo, wielkie także budzi obawy. (I. B.)

W Ł O C H Y .
Turyn 15 marca. Oto niektóre szczegóły o mło­

dym Rafaelu Settembrinim, synu tow arzysza Poe- 
ria. Po niesłychanych a darem nych zabiegach ku 
uwolnieniu ojca, ten młodzieniec, to dziecko rzec 
można, miał bowiem dopiero lat 17, opuścił Neapol 
ze sw oją odważną m atką i w szedł w służbę I ie- 
moncką. Mając la t 20, podał się do marynarki k ró ­
lewskiej, atoli do tego potrzeba naturalizacji, a na- 
turałizacja pociąga za sobą śledztwo.

Śledztwo jednak  wcale nie poszło po myśli mło­
dego marynarza, k tóry  aczkolwiek bardzo gorliwy 
w służbie, nieraz przestąpił przepisy karności. Nie 
otrzymał zatem ani naturalizacji, ani przyjęcia do 
marynarki sardyńskiej. Nie zrażony temi przeci­
wnościami, młody Settembrini, sprzedał wszystko 
co posiadał, i pojechał do Anglji, gdzie przybyw ­
szy przed dwoma miesiącami, usłyszał, że ojciec 
jego i pewna liczba więźniów neapolitańskich ma­
ją  być deportowani do Ameryki. T a  nowina zro­
dziła w nim myśl nagłą: niezwłocznie zaciągnął się 
jako majtek na okręcie Dawid Stewart, pięknym 
statku amerykańskim.

Nie mamy potrzeby dodawać, źe Rafael ukrył 
starannie swój stan i unie swoje. Posunął ostroż­
ność swoją tak  dalece, iż kazał zawiadomić kon­
sula angielskiego w Genui o swojej śmierci, a je ­
dnocześnie napisał list dt> matki.

Przez ten czas kiedy Dawid Stewart zabierał 
na pokład w K adyxie wygnańców neapolitańskich, 
młody włoch z każ tym dniem zyskiwał więcej przy­
jaźni i zaufania towarzyszów. Mówił po angielsku 
jak  anglik rodowity, a to główna.

K apitan statku Dawid Stewart zabrawszy G4 
wygnańców, zobowiązał się uroczyście zawieźć ich 
do Stanów Zjednoczonych. M arynarz ten jmy- 
ślał tylko o dopełnieniu swego zobowiązania, kie­
dy jednego poranku, pew na liczba więźniów odda­

jąc się pod opiekę pawilonu Stanów Zjednocz^ kn 
nycli, zażądała w ysadzenia na ląd w Europie. K8’ ski 
pitan nie chciał słyszeć o niczem, podpisał koi)' k0 
trakt, chciał więc spełnić warunki — obiecywał »a' z t
wet przywieźć za darmo napow rót w ygnańco"1 
byleby dotknęli nogą ziemi am erykańskiej. Dłu 
ga i żywa. sprzeczka nastąpiła po tej odmowie i ’j11 
ograniczono się podobno na słowach; kapitan chcą'1 
użyć siły, ale załoga była podzielona: ani dostał'1 
pieniędzy, ani się z zobowiązywała razem z kapn8' 
nem. Byłoby może przyszło do czego gorszeg0
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bo kapitan silny swą władzą nieograniczoną i pri* ki
Jawem, nieehciał się na nic zgodzić, kiedy stary  Se’' 

tembrini zaproponował uk łady , radząc przędą 8z 
w szystkiem  zachować legalność, gdyż wiedział ic! 
brze, źe bunt naokręcie je s t zbrodnią surowo wszf'1 pi 
dzie karaną. W ówczas zjawił się Rafael, dał s’1 W 
poznać ojcu i błagał go, aby mu dozwolił dopi’0': ar 
wadzić szczęśliwie przedsięwzięcie do końca. „Jf to 
żeli, rzekł, kapitan nie chce przyjąć na siebie o<H f, 
powiedzialności proponowanego mu czynu, port' źe 
cznik oto się poświęca. Dwa razy nie będzieuńl Sz 
przepływ ać Atlantyku. Ja  teraz dowodzę na sta1' ki 
ku. Jeden tylko je s t teraz więzień na pokładzie.' Hi 
tym je s t kapitan. Poruczniku skieruj do Irlandjł I cz 
Reszta już  wiadoma. (N. p. ID ai

literatury krajowej
1 0 .  R O Z R Y W K I  O L A  M Ł O D O C I A N E G O  W I E K U -

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Patrz Ner Kroniki 74).

Ilisto rja  narodow a gra tak przeważną roi! 
w Rozryw kach, że innym częściom i przedmioto®1 
naukowym nie wiele stron stosunkowo pozostawi' 
ła. Poezja wyszła jednakże z tego obronną ręka 
Ma dosyć i nie złych rzeczy, legend, u r w a n y d 1 
wierszy, naw et dramatów. Zasilali R o z r y w k  
w poezję Lenartowicz, pani Unicka, Zmorski, Sz.Y 
manowski, sama redaktorka, panna Prusieck® 
Chęciński. R edaktorka w ydrukow ała dramach 
pod tytułem: Olsztyn , w dwóoh aktach wierszein 
Rzecz je s t znana, opowiada sławny czyn K arlin 
skiego za elekcji Zygm unta III. Pani Lucyna C 
(podobno Cwierczakiewiczowa) napisała inuą ko' 
medyjkę w  jednym  a k c i e  pod tytułem: „Halin® 
z P rądn ika1-. Jest i trzeci obrazek dramatyczny
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,,Rok now y."
Popełnilibyśm y niesprawiedliwość, gdybyśm? 

nie wspomnieli o caływ i obszernym poemaci® 
pani PruszakuWĆj drukowanym  w Rozrywkach 
a opowiadającym  źyoie K acpra Miaskowskiege 
W wierszach potoczystych i dźwięcznych, rys U' 

je  się nie źle postać Zygmuntowskiego poetń 
którego teraz tak śliczne wydanie sporządził Zu' 
pański. Takie znowu poetyzowanie przenosić 
nad wszelkie rymy dydaktyczne o jakich u na* 
ludzie marzą. Jachowicz np. w rym ach historj! 
polską pisał dla dla dzieci —- płód chorow ity, 6 
którym kilka razy już  wspominali i ci i owi ne' 
krologiśei zmarłego, o którym Wszelakoż mówi® 
nie było warto, bo czy je s t czy nie je s t wszyst' 
ko jedno, bo żadnego znaczenia literackiego ni' 
gdy mieć nie mógł gdy był zbiorem sam ych ogól 
uików. Nie robi się autorowi przysługi kiedy si? 
wspomina o takich jego miernościach.

Z artykułów  prozy, czytaliśmy tutaj kilka po 
wiastek mn ej więcej udatnych; listy z W arsza­
wy i z Krakow a nawet z Drezna interessującej 
wielce treści, listy zmarłego niedawno pułkowni­
ka Józefa Paszkowskiego do redaktorki pisyw a1 
ne z podroży, a raczej z wycieczek po K ró le­
stwie, serdeczne, hum orystyczne i chociaż okoli­
cznościowe, jednakże poruszające ważne bardzo 
kwestje dla młodego pokolenia, bo mają na celu 
uiiształceuie serca. S tosow ny tutaj bardzo a r ty ­
kuł Eepkowskiego o robotach kobiecych po ko ­
ściołach. Tegoż samego nieodżałowanego pułko­
wnika Paszkowskiego było kilka tutaj artykułów 
drukowanych pod tytułem „Święcone w S tokach:1. 
Stoki była to wieś litewska, w której się urodził 
i wychował Paszkowski. Opisuje au tor swojńŁa- 
ta dziecinne i mając tylko mówić o jednej W ieT 
kanocy, tak się przejął swoim przedmiotem, co 
mu dawne szczęśliwie przypominał lata, źe p ra ­
wie zapomniał o święconem i zaczął snuć z p a­
mięci swojej obrazki pełne życia o dawnej zago­
nowej szlachcie litewskiej. Obrazki to jedne znaj 
udatuiejszych, najszczęśliwszych w naszej lite ra­
turze, i nie przejdą tak bez śladu, patrzym y tylko 
aż je  wezmą do wypisów, do chrestomatji, za 
wzór języka i rzeczy. A utora nigdy nie odstępo­
wał hum or dobry; opowiada tutaj np. z wesoło­
ścią, niby żartując, i zdaje się źe śmiesznością o-
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0 krywa tę biedny szlachtę, ten zaścianek D obrzyń- 
a skich w Skokach, a przecież tę szlachtę chce się
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kochać, chciałoby się ją widzieć, chociaż w yżyć  
2 nią byłoby dzisiaj trudno,—  już my tak nie pa- 
8ujem do dawnych wyobrażeń staropolskiej, za- 
^adjackiej szlachty. Jaka to wielka szkoda, że 
autor tak zacny, tak umiejętnie w ładający pió- 
rem, nie napisał sw oich pamiętników! T e urywki 
jego drukowane w  Rozrywkach są to w ycięte p o­
jedyncze karty z jeg o  historycznego pamiętnika, 
który nie dos'’ć że byłby bardzo przyjemną xiąż- 
ką do czytania, ale byłby też i dokumentem ob ­
jaśniającym dawne stosunki i dawne czasy. P a­
szkowski jak wiemy, brał się do spisyw ania sw o­
ich pamiętników, ale brał się leniwie i jak to na­
pisaliśmy w życiorysie jego drukowanym w r. z.
^ Kronice, skończył po czterech latach, Da 2cb  
arkuszach. W ięcej tego pamiętnika zostało w świę-  
tonem, jak w pamiętnikach niby urzędowych. 
Tern bardziej żałujem tej straty naszej literackiej,
Jie w Paszkowskim byłby obraz prawdziwej prze­
szłości, niewynaturzony, pisany dla malownictwa  
historycznego. Inne pamiętniki mogą zajmować, 
taogą dostarczać rysów  do historji naszej spół- 
czesnej. ale są też razem i koteryjne i polemiczne; 
autor pisze w nich z celem w ystaw ienia siebie 
W świetle najpiękniejszem.rzekłbyśże to anioł pisał 
bez w ady, nawet bez pom yślenia kiedykolwiek  
złego i właśnie to razi właśnie to odbiera wiele 
Uroku pamiętnikowi. Kożmiau tez np. w iele stra­
cił przez chęć dowodzenia, ale nie opowiadania, 
które ciągle m otywował od początku do końca.

W  pośpiesznym  biegu, co nic dziw nego, w iele  
11 Opuściliśmy, bo o tern jedynie piszemy, co obej­

mujemy pamięcią. Nie jeden artykuł jeszcze rno- 
! *e wart był wspomnienia, szczególniej trzebaby 

Wspomnieć o powiastkach, których tutaj d osyć o- 
1 tyginalnyah i tłum aczonych, historycznych i nie- 

kistorycznych. Ten oddział pom iędzy inneini za- 
* 8<lał G regorowicz, L ucyna Blieroszewska, W oj- 
k cieki, którego tylko jedno tutaj spotykam y w spo- 
1 dnienie historyczne.
r Listy matki do córki w najnow szych utworach  

poezji polskiej są szczęśliw ym  pomysłem. Ale nie 
>' tviemv, czy dobrze redaktorka postąpiła sobie 
9 drukując obronę pana D m ochow skiego dawnej 

®zkoły poetycznej. Kilka razy już z tą obroną 
^  rozmaitych zdarzeniach i formach w ystępow ał 

? P- D m ochow ski. Dobre by to było, gdyby nie 
przesadzał. Młode czytelniczki zabłąkać się mogą  

i Na co się przydadzą wielkie dowodzenia i prze-
> konvwauia, kiedy s arna rzecz niezbyt mówi za so-
v bą. Zmusić że młode um ysły, by gustow ały w tych  
f, Epopejach, dramatach, alexandrynach w jakie 

&as zbogacili np. Osiński, Kropiński, Kożmian
i  * t. d. Pytanie jestże kto pomiędzy nami coby po- 
ń emat w ielki Koźmiana o 12tu xięgach przeczy­
li tał? Jeżeli przeczytał to się m ęczył kilkana- 
c ®cie razy. T o jeden zarzut pani Pruszakowej. Ta  
y obrona na którą gdzieindziej z pew nych  w zględów  
ć pozwolilibyśm y, w Rozrywkach w cale je s t  nie na

diejscu.
j. Śliczna też m yśl była pani Pruszakowej, ze 
j. młodym swoim czytelniczkom daje obrazy z lite- 
j« ratur obcych, to w szkicach które niejako histo- 

rję bieżącej literatury europejskiej stanowią, a 
j przynajmniej zaznajamiają polki z noWemi płoda- 
v mi umysłu, to w w yjątkach z całych dzieł sław y  
ąj JU  ̂ ustalonej, u naa znanycli przynajmniej z na- 
. zwiska. Pojmujemy to, że szanowna autorka nie 
r  m oże zajmować się tein w szystkiem , co wybierać 

warto, same ramy jej publikacji, sama różno- 
j. stronność przedmiotów traktow anych w  Rozry-
0 wkach, staje na przeszkodzie i pani Pruszakow a  
tl dużo opuszczać musi, wie dobrze o tem; ale do- 
T. hrze i to, kiedy z Rozrywek dowie się choćby nie 
y  koniecznie i młódź nasza, o treści tej albo drugiej

pożytecznej xiąźki na zachodzie. Zresztą autorka 
Vv doskonale umie wybierać. W yjątki z dzieł Oza- 
‘ dama, tak z a w c z e ś n i e  zmarłego dla nauki zawsze
ii *4 pożądane. N asza literatura coraz więcej sobie 
i. «toąkuje w  płodach tego serdecznego talentu 
p Sama pani Pruszakowa tłum aczyła juz z Ozana- 
.o ma piękne rzeczy dla B.bljoteki W arszawskiej.
° 'W iem y o jednem  z dzieł jego, które s,ę tłumaczy 
1. całkowicie na język  polski i w  tyin jeszcze roku 
j. pójdzie pod prassę; rzecz to o dawnej cyw i izacji
1 Przedchrześcjańskiej Galji. Dalej znaj ujemy 
j. ^  R ozrywkach już nie mały w yj4?e * e 8Po ie  
■p Wyciągi ze znakomitego dzieła xiędza V en ury o 
’.u "'pływie niewiast na społeczeństw o. I zanam 
j. Podniosły poeta i głęboki uczony x. N en ura,

°bociaż wielki teo log  przypadną łatwo do serc 
)- Młodych w rażliwych i serca te młode, pojmą ę ,

piękną naukę, która się w  pismach ich kryje cho-t j 
cu.ż jeden i drugi nie pisali dla pokolenia m łode­
go, ale przedmiot swój traktowali serjo. Tak sa­
mo też z przyjem nością spotkaliśm y artykuł o 
Emilu Souvesfrze i kilka jego  powiastek uczucio­
w ych, w yw ierających w pływ  na najszlachetniej­
sze skłonności serca budzących do cnoty i pro­
w adzących  do B oga. Takie wzory jak te które- 

: śm y tutaj zacytowali, dopełnią edukacji m łodych  
panienek, ukażą im św iat nowy, którego dotąd  
nie w idziały,a jeżeli by ły  już tak szczęśliwe, że g o ­
ściły w tej świątyni, że poznały jej piękność i to 
błogie uczucie, które się rodzi na widok uroczy 
powinności i cnoty, nie sposób , by te młode ser­
ca czytając Rozrywki nie przejęły się mocniej mi­
łością dobra pow szechnego.

N ajcelniejszą wszakże ozdobą tego oddziału pi­
sma pani Pruszakowej, są dwa, już nie powiemy 
nawet artykuły, ale dziełka, gdy objętością sw o ­
ją  chociaż i w polskim skróconym  przekładzie 
mają do tego prawo. M ówimy o „w ycieczce do 
krainy Cyda“nieodźałowanego O zanam aio podró­
ży panny Fryderyki Bremer do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej. P ierw sze pełne po­
ezji, drugie pefne wiadom ości, więcej nawet inte- 
ressująee, bo ukazuje nam świat nowy, co to 
ledw ie w yrósł z pieluch, a dzisiaj ju ż je s t  mężem, 
i wielkie pytanie gdzie się jeszcze zatrzyma. Ż a­
łujem y niezmiernie, że szanowna redaktorka dała 
nam tylko wyjątki z obudwu tych  podróży. Jeże­
li już jej tak wypadało zrobić dla Rozrywek, cze­
muż nie przełożyła całości dla osobuego'odbicia?  
W szakże i tak z w yjątków  pom ieszczonych  
w R ozryw kach złożyłoby się np. Brem erówny ze 
dwa tomy. N ieoceniona tego szxoda, ale paui Pru­
szakowa może się jeszcze poprawić. Takie xiążki 
nam pożądańsze jak w szelkie inne. W  Hiszpanji 
to jeszcze  świat stary, mamy kilka historji tego 
kraju, xiędza G ołeckiego, Dziekońskiego, mieliś­
my z nim stosunki z pow odu sumin neapolitań- 
skieb, naczytaliśm y się o Hiszpanji i pow ieści i 
podróży Tripplina, mamy opis podróży dyp lo­
matycznej do Madrytu i Lizbony Załuskiego, 
w Paprockiego herbarzu częste wzmianki o naszych  
rycerzach, co byli w Hiszpanji i wojowali, mamy 
trajedje o Cydzie, K alderona tłomaczą nam i dru­
kują, ależ Stany zjednoczone zupełnie są P o l­
sce uie znane. Ani o historji chociaż nieda­
wnej, ani o jeografji kraju, ani o stanie jego to ­
warzyskim, nie mamy dokładniejszego nieco w y­
obrażenia. D la tego bardzo przyjemnie przepę­
dziliśmy te chwile, któreśm y poświęcili na prze­
czytanie listów  autorki szwedzkiej. Poznaliśm y 
celniejsze osobistości Ameryki, poetów  jej i sena­
torów, poznaliśm y jej tow arzystw o i niektóre in­
stytucje, marzenia religijne, od których tam aż 
się roi, przyjrzeliśmy się d osyć zbliska niew olni­
kom w Stanach Zjednoczonych i tej ślicznej tem ­
peraturze axamitnej w ód M issisipi i Missuri. 
Podróże Brem erówny ukazały nam Amerykę z tej 
strony, z której jej nie znaliśmy, to je st ze stro­
ny serca. Przyjmowaną wszędzie była z gościn­
nością prawie słowiańską. Czytaliśmy tyle po g a ­
zetach o jankesach, o ich zarozumiałości, cyni­
zmie, o ich miłości sw obody tylko dla siebie i u 
siebie, o ich politycznym  egoizmie, chciw ości bez 
granic, handlu i t. d., że z miłą chęcią oglądali­
śm y odwrotną stronę medalu, ich stosunki ro­
dzinne na które widać głównie zwróciła uwagę 
sw oją autorka, kiedy xiążce swej dała tytuł: Z y ­
cie domowe-

W spomnimy o dw óch jeszcze artykułach a 
skończyin tym razem o Rozrywkach. Indje w zbu­
rzyły się przeciw Anglikom. Pani Pruszakow a da­
je  zaraz w swoim piśmie ciekawe obrazy Indji, 
jej stanu tow arzyskiego, jej przeszłości i obecno­
ści. N ie potrzeba zdaje się uczuć, jak te obrazy 
są w miejscu i jak na czasie. Uważaliśm y tylko, ze 
autorka z wielkiej liczby dzieł tego rodzaju, w któ­
re literatura europejska zwłaszcza bieżąca, obfi­
tuje, umie robić stosow ny i doskonały wybór. 
Drugi artykuł o którym wspom nieć osobno uw a­
żaliśm y sobie za pow inność, je s t  również p od o­
bnej treści co „życie dom ow e'1 Breinerówny^eo  
Indje. Opisuje albowiem lud chociaż europejski, 
ale mniej znany, dla tego więcej interessujący. 
Jestto artykuł, którego tytuł: „Zwyczaje Woło­
chów  w ziemi siedm iogrodzkiej.*•

Rozrywki pani Pruszakowej na tej drodze słu ­
żyć mogą wybornie i dla starszych czytelników. 
K ażdy się coś nauczy z obrazów życia dom ow e­
go Ameryki, z w ycieczki do krainy Cyda. Li ty l­
ko Rozrywki z X ięgą Świata mogą mieć takie ar­
tykuły, które dla nich jedynie stosow ne. Bibljo-

eka W arszaw ska drukowała niedawno ślicznie  
napisane obrazy ostatniej rzezi indyjskiej, każdy  
je odczytał z przyjemnością, ale to rzecz wzięta 
z działu Rozrywek i Xięgi świata. X iega świata 
więcej, a nawet poświęcić się może takim obra­
zom, nietylko jej tytuł ale i duch pisina odpow ie­
dni rzeczy.

Kięga świata może nawet dawać illustracje, 
jakoż i daje widzieliśm y w niej np. portrety dzi­
siejszych wielkich amerykańskich ludzi Buchana­
na i Fremonta. Nie możemy się nie cieszyć z p o­
dobnych faktów literackich.

W arszawa d. 17 marca 1859 roku,
July an Bartoszewicz.

Wibieranina. — Smakoszom przyjemną po­
winna być wiadom ość, że połów  ostryg w  zatoce 
Cancale był tak obfity, jak od dwudziestu lat nie 
pamiętają. Zapewne do pięciu tysięcy osób nim 
się zatrudniło, a jak obliczają, wartość połowu 
trzech pierw szych dni około 100,000 franków  
w ynosi.

—  Dziennik Antwerpski ogłasza następujący 
szlachetny czyn tkacza z Mouscron: Ostatniego 
poniedziałku karnawału dwóch robotników belgij­
skich, tkaczów z Mouscron powracając z N euville  
do domu, znajduje na drodze paczkę zawierającą, 
jak się po otworzeniu pokazało, nowonarodzone 
dziecię. Zakłopotani obaj niewiedzą co z dziecię­
ciem począć. W  tem jeden odzyw a się: Ja go nie 
wezmę, main swoich dwoje, trzeciego nie zdołam 
w yżyw ić. Drugi zamyślony, w reszcie wyrzekł: 
N iechże i tak będzie; mam wprawdzie pięcoro  
swoich, ale gdzie się żyw i pięcioro, tam i na szó­
ste stanie przy pom ocy Bożej. Co rzekłszy poniósł 
dziecię do domu. T u znowu musiał swej żonie, 
zrazu niechętnej do przyjęcia nowego ciężaru i no­
w ych kłopotów, pochlebiać i tłóm aczyć, że B óg  
przecież dobre uczynki nagradza, że dziecko tak 
ładne, i t. p. K iedy już słuszność jego uwag przy­
znała poczciwa kobieta, zabiera się przedewszyst- 
liiem do ogrzania i nakarmienia dziecięcia, a roz­
wijając je  znajduje list, zawierający^ oprócz zape­
wnienia przyszłej nagrody tym, którzyby litości­
w ie to niem owlę przyjęli i wypielęgnowali, pięć 
filetów  bankowych po tysiąc franków. Radość na­
pełniła ubogie mieszkanie robotnika, który tak 
prędko materjalnie je st wynagrodzony za szlache­
tny popęd sw ego serca, a zawsze w iększą znaj­
dzie nagrodę w  przekonaniu, że zabierając znale­
zione dziecię dopełnił dobrego czynu.

  W  N ew -Y orku zawiązało się towarzystwo
dobroczynności, mające cel bardzo szlachetny, bo 
poprawę małoletnich przestępców. Towarzystwo  
to, w  początku przeszłego r. i 858 miało pod sw o ­
ją ’opieką 577 chłopców i 70 dziewczyn; w c ią g u  
roku przybyło 350, czyli razem 897 osób. Z tych  
wypuszczono 470 i oddano częścią na zarobki za 
kontraktami, częścią pom ieszczono przy rodzinach 
obywateli m iejscowych.— 550 chłopców i 77 d zie­
w czynek pracuje w szkołach rzem ieślniczych, lub 
też ma zajęcie w  samym zakładzie; jednein słowem, 
użyto w szystkiego, aby dzieciom tym dać sposo­
bność zostania z czasem pożytecznym i członkami 
ogółu i wskazać drogę do cnoty.

W  przeciągu roku. niebyło ani jednego wypad­
ku śmierci; lokal wygodny, ciągłe odświeżanie po­
wietrza, oraz ścisłe zachowywanie przepisów hi­
gienicznych przez członków tow arzystw a i służ­
bę, znacznie przyczyniły się do otrzymania tak  
szczęśliw ych  rezultatów. W yrachowanie założy­
cieli tego zakładu, je st  bardzo sprawiedliwe; le ­
piej zakładać domy przytułku i poprawy dla mło­
dych w inowajców, niż dla dorosłych— więzienia.

  Idąc za przykładem stolic E uropejskich,
Stambuł,* to miasto pozbawione zabaw publicznych, 
zaczyna otrząsać się ze swojej starośw iecczyzny, 
przepisów islamizmu i ożywiać się na sposob c y ­
w ilizowanego świata. 12 stycznia r. b. ciało dy­
plomatyczne otrzymało zaproszenie na widowisko  
dane we w łasnym  teatrze Sułtana.

B ilety przysłano tylko posłom, ich żonom, pier­
w szym  sekretarzom i dragomanom. Przed rozp_  
częciem  przedstawienia, Jego C esa rs  
w szed ł do obszernej san, w  której by s{0 wami. Po­
ście każdego z posłoir zaszc/yc^  gpraW zagrani,.z_ 
tem z rozkazui su łta n a ,^  ^  . całe towarzystwo 
nych podał rę; ę} f  cha, u(tało się do tea-
r r pZrzez° d łu ^  szereg U *  w  których władca  
„okazywał gościom wszystko, co tylko zasługiwa­
ło na uwagę- ^  teatrze, trupa artystów włoskich 
przedstawiła rozumie się operę.

Z tej przyczyny zapewne w Konstantynopolu ro-
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zeszła się wieść, źe cesarz ma zamiar dać w tym ­
że teatrze bal dla ciała dyplomatycznego. Korre- 
spondenci roz’nych dzienników z Stambułu, u trzy ­
mują ze w  tem nie ma nic nie podobnego, bo oby­
czaje turków  uległy znacznej zmianie od czasu po­
znania przez nich życia europejczyków, i chęć do 
balów, wieczorów, i rozmaitego rodzaju uroczysto­
ści, w zrasta codziennie, w wyższych sferach lu­
dności mahometanskiej.

Co poniedziałek, salony L ady Bolwer przepeł­
nione s ą  urzędnikami tureckiemi, zacząw szy od 
m inistrów aż do pisarzy, którzy nie zważają ani 
na  pogodę, ani na daleką odległość mieszkania 
posłowej angielskiej, byleby tylko być obecnym u 
nićj na wieczorach muzykalnych.

Grodzi się wspomnieć także i o Mehmed Ali e- 
grpskim, k tó ry  przyjmuje w e  wtorki u siebie lecz po­
między gośćmi dathy nie znajdują się wcale; |est 
jed n ak  nadzieja, że i ten zwyczaj zostanie z cza­
sem wprowadzony.

Czyż o takich zmianach mogło się śnić chociaż 
koniowi Proroka?

— Dowiadujemy się, że p. Emil Girardin były 
główny redaktor P resie  w Paryżu, przyjmuje na 
siebie główny kierunek redakcji Courier de Paris 
k tórej członkiem zostaje także p. A. G ueroult do ­
tąd  w redakcji Dresse pracujący.

— Cesarz Annamski, w tak szczególny sposób 
przechowuje i strzeże swe skarby, że czujemy się 
w obowiązku wspomnieć o tem. W  stolicy pań­
stwa, w ogrodzie Cesarskim, je s t obszerna sadza­
wka, otoczona do kola wysokim murein, a na nią 
w ychodzi jedno tylko okno z pokojów cesarza.

R ok rocznie przez to okno w rzucają ogrom ną 
kłodę drzewa nie psującego się w Wodzie, w y­
drążoną we środku, napełnioną złotem i srebrem, 
a potem zabitą szczelnie; kruszec raz zatopiony, 
nigdy już nie ogląda świata bożego i wielkie skar­
by spoczywają na dnie sadzawki, m artw e — bo 
wycofane z obiegu.

Stróżom tych skarbów  można oddać spraw ie­
dliwość że przekupić się nie dadzą, ani naw et u- 
łagodzić; są  śmiertelnemi i groźnymi wrogami ka­
żdego, choącego się do nich przybliżyć śmiałka; 
stróżami są krokodyle naumyślnie zaprowadzone 
w sadzawce.

—  Pisma am erykańskie pełne są rozmaitych 
doniesień o zabójstwie popelnionem w W ash in­
gtonie na osobie Burtona Key attorneya okręgo­
wego, którego spraw cą je s t senator Sickles. 
T reść wypadku je s t następująca; Pan Sickles był 
przed kilku laty pod p. Buchanan sekretarzem 
poselstw a w Londynie, a młoda małżonka jego, 
córka w N ew -Y orku mieszkającego metra m uzy­
ki, rodem W łocha, umiała sobie postępowaniem 
pełnem powabu i dziecięcej wesołości zjednać po­
wszechną miłość tych co ją  poznali. Mąz ją  u b ó ­
stwiał. W r. 1856 Sickles w ybrany z New-Y orku 
członkiem kongressu, wkrótce stał się jednym  
z ulubieńców najpopularniejszych i najpiękniej­
sze rokow ał nadzieje w zawodzie parlatnentar- 
skim. Od owego czasu począł w domu jego czę- 
sto przebywać p. K ey synowiec sędziego głó­
wnego Stanów zjednoczonych, wdowiec i ojciec 
czworga dzieci la t 42 liczący. Nie ma w ątpliw o­
ści, że Key młodą niewiastę uwiódł i nająwszy 
od  kwietnia r. z. dom oddzieluy, miewał ta in zn ią  
schadzki tajemne. Nieszczęśliwy senator Sickles 
dowiedział się o wszystkiem z listu bezimientne 
mil przesłanego, a przekonawszy się z wyznania 
żony, że ostrzeżenia zawarte w liście bezimien­
nym są z praw dą zgodne——właśnie w chwili kie­
dy litami zalana przed nim małżonka spow iada 
się zę swojej winy i odkryw a jaki mieli sygnał 
wzywający do schadzki—w tej chwili najnam ięt­
niejszego rozdrażnienia spostrzega przez okno 
.swojego rywala znak ów dającego. Serce pełne 
jeszcze miłości dla żony. takiego ciosu i naigra- 
wapia się przenieść uie zdoła obojętnie. Zdradzo­
ny mąż w pada do swego pokoju, poryw a dwa 
pistolety i rewolwer, a dopędziwszy obłudnego 
przyjaciela na u licj i krzyknąwszy nań; ..musisz 
zginąć podły!“ wystrzeli! doń z pistoletu. Kula 
d tasnęła go tylko po twarzy; chw yta więc drogi 
pistolet. Napróżno Key us.łuje mu go wyrwać, 
napróźno nie mając nic innego w rę u. chce się 
perspektyw ą teatralną obronić; strzał drugi po­
w ala go na ziemię i mimo wołania „nie zabijaj 
mnie!“ jeszcze trzecią otrzymawszy kulę w p ier­
si—skonał. Sickles popatrzyw szy chwilę ponuro 
na ofiarę swojej zemsty, sam oddał się w ręce s ą ­
du. poleciwszy by żonę 7. stąrsżem n i  e<-ię -jem

W, Drukarni .1 U ugra

do domu jej rodziców odesłano.— W  N ew -Y or­
ku i w ogólności w Ameryce, w szyscy są tego 
zdania, że sąd  przysięgłych uwolni Sicklesa od 
winy.

Łiteralura Perjodyczna.
K orrespondent londyński w Gazecie W arszaw­

s k ie j , opisuje jakie zrobiło wrażenie w Londynie 
i w całej Anglji, wylądowanie sześćdziesięciu 
Neapolitańczyków do Q ueenstown, k tórych  rząd  
neapolitański po dziesięcioletniem więzieniu jako 
więźni politycznych, odsyłał do Ameryki. Więźnie 
ci przybyli do K adyxu wojennym  statkiem, a 
z K adyxu najętym  statkiem  am erykańskim mieli 
płynąć do Nowego Yorku. W  podróży jednak  
zmusili kapitana okrętu do popłynięcia do Anglji 
i wylądowali w Queenstown. Anglicy przyjęli ich 
z wielkiem współczuciem i na zwołanych meetyn- 
gach radzą o ich losie, a tym  czasem ze w szyst­
kich stron sypią się składki, dla zaspokojenia 
tym czasowych ich potrzeb.

W Gazecie C odziennej czytamy początek kor- 
respondencji z Rzymu, k tó ra donosi o p rzedsta­
wieniach teatralnych, daw anych w Rzymie d. Igo 
lutego; między inneini w teatrze Valle grano Cy­
rulika Sewilskiego i Napój miłosny.

DOM HiDLOWO-KOMISSOW!

D O N I E S I E N I A .
NOWOROCZNIE WOLNYCH ŻARTÓW

zebrany przez Bocianów Polskich
j e s t  do n abyc ia  we w szy s tk ich  xięgarniach p o  cenie 
złp. 4 (kop. 6 0 ) , j a k o te ż  na w szystk ich  s tac jach  p o c z ­
tow ych  po cenie złp. 4 gro. 20 (k o p .  70). —  O so by  
w C esars tw ie  zam ieszkałe ,  p ragnące  nabyć to dz ie łko 
hu m o ry s tyczn e ,  l l lu s trow ane  p rzesz ło  30 tu  d rz e w o ry ­
tami, o trzymają tak o w e  bezwłocznie , za nadesłaniem 
k w o ty  kop. 70, pod  ad resem  Expedycji głównej Wol­
nych Zarlów w  W arszaw ie  (N e r  8 1.— 2.)

Biblioteki popularnej nauk przyrodzonych p o d ług  nie- 
mieckiego o ryg inału  A. B E R N S T E I N A .  W yszedł tom V II  
i obejmuje: l o  P rz e k sz ta łcen ia  i ru ch y  w przyrodzie ;  
2 d o  S zy bk ość  św ia t ła ;— 3o K ąpie le  i ich skutki,  p rz e ­
łożył S tan is ław 'L ow enhard .  Cena exem plarza  k o p .  sr . 
60. Dla osób  sk ład a jący ch  p rzedp ła tę  na całe dzieło , 
cena tom u wynosi kop .  kop. 50 . K to b y  sobie ż y c z y ł  
tom ł do 7go pocztą , raczy nadesłać  rsr. i  kop .  20  dó 
xięgarni K aro la  Bernste jna  w W arszaw ie ,  a  o trzym a 
rzeczone tom y beż żadnej dop ła ty  portory jńej .  
__________________________________’ (N er 90. —  1.1

Kom itet budouty mostu sta łego na tV iile  pod W a rsza w ą .__
Podaje do wiadomości pubłićzuę), iż na dniu 2 3  marca (4 kwie­
tn ia . r. b.. o godzinie 12ej w poludnie, w sali licytacyjnej rządu 
gnin rnialnego W arszawskiego przy  ulicy Miodowej, odbędzie 
się licytacja wprzód przez deklaracje opieczętowane, a następnie 
glośn . pomiędzy deklarśntam i, na dostawę potrzebnego w ro ­
ku bieżącym do budowy mostu stałego na W iśle inaterjału ka­
miennego, jak  następu e: 1) kamieni i polowego granitowego 
nieobrobionego saźeni kubioznycli -153, obrobionego w kostkę sa- 
żeoi kubieżnyćn 54 i potłuczonego nu szaber saźeni kubieżnych 
140; 2 na dostawę 860 sztuk kamieni z granitu p iłowego, na 
grubo obrobionych, każda sztuka od 20 do 40 stóp  kubicznych 
objętości. Ceny od których zacznie się li ytacja in minus, z do­
staw ą na P ragę, na miejsce robót są: ad lin za kamień poło­
wy nieobrobiony po rs. U) za sążeń, za obrobiony w kostkę po 
rs. 75 za sążeń, za s rżeń szabru od rs. >2 do 40j ad 2m za g ra ­
nit połowy na grubo obrobiony za jednę stopę kubicztią od kop. 
8 ) do rs. 1 kop. 20. Każdy ulueg ijący się o te dostawy, do z ło ­
żyć się m ającym  na każdą oddzielnie dostaw ę deklaracij, za­
łączyć winien świadectwo kasy gubernialnej lub banku na zło­
żone vadjum, które wynosić powinno: n i  dostaw ę ad Im rs. 
25 '0, na dostawę ad 2in rś. 800, i które utrzymującemu się przy  
dost iwie. na kaucję zatrzjńiianem zostań e. Do licytacji przy­
puszczone będą osoby. które złożą świadectwa udow adniają­
ce ich kwalifikację i zamożność do tego rodzaju entrepryz. Łie- 
klaracie powinny być napisane i podpisane podług wzoru liiźój 
zamieszczonego i złożone przed godziną 12tą w południe, po ­
dane zaś później, lub obejmujące odmienne oil postanowionych 
warunki i zastrzeżenia, albo nieopairzone kwitem ną vadjum. 
niewaznemi będą. W arunki licytacyjne mogą być p rzejrzane 
kaźdodziennie, Wyjąwszy św iąt, w kancelacji kom itetu, od go ­
dziny 9ej z rana, do 3ęj po południu.

W zer do deklaracji.— Niżej podpisany mając chęć podjęcia 
się dostaw y ftakiego to kam enia, w lifciej i fókiÓj i lo ś c i )  podług 
ogłoszenia z dnia N. N. w pismach publibznych zamieszczone­
go, od sumy rs. N. N. za practimn do licytacji podanej, odstę­
puję pro eut (wypisać wysokość procentu lii erami) podd ijąc 
»ię wszelkim zastrzeżeniom  w warunkach dó lićjytaijipodanytń, 
k ió re  miałem sobie okazane* one odczytałem  i zrozumiałem. 
Zaświadczenie kasowe na złożone vadjum w sumie rs N. N. do­
łączam , i to w razie nieutrzymania się p rzy  licytacji głośnej, 
sam odbiorę. S tałe moje zamieszkanie (wypisać im jse e  za­
mieszkania). Podpisać wyraźnie iinie i nazwisko. —  Warszawa 
dni%10 (22) marca 1859 roku.— Prezes komitetu, tajny radzca, 
tasseżuński.—  Z a naczelnika kancelarii, Świętochowski.

_______ (Nćr 93.—1)

Młody iluktÓP^1̂  ob'c"i<w Dreźnie, i znany tam
zaszczytnie, podejm uje  się tow arzyszyć  w p o d ró ż y  r o ­
dzime jak ie j  lub po jedyncze j osobie, p o trze b u jący m  
s ta rań  lekarsk ich .

Adres- D o c to r  Medicinae J .  N.
Poste-res tan te  h D resde .  

(N pr 9 1 .— Ą.)

NASION, PRODUKTÓW i NARZĘDZI ROLNICZYCH
O trzym ał św ieży t r a n sp o r t  nasion roślin paste*

wnych, warzywnych, D R ZEW  i krze­
wów. T am że  dostać  można OW SA Berwiky 
O W S A  i Ż Y TA  O LB R ZY M IEG O . Po leca  się również 
nasienie B U R A K Ó W  C U K R O W Y C H  Q ued linbm gs kich » 
Szlązkich.

A. HodUietcicz
ulica K rako w sk ie -P rzed m ieśc ie  N ro  3 9 1 obok kościo­
ła  P P .  W izy tek .  (N er  8 9 .— ).)

ZA POZWOLENIEM NAJWYŻSZEGO RZ4DU.

NOWA AUSTRIACKA POŻYCZKA
z roku 1858 .

w ilości 42.000,000 z I r.
Główne wygrane są: 3 5 0 , 0 0 0 .  3 ) 1 0 , 0 0 0 ,  l ó O  O O O r
4 0 , 0 0 0  i t. d. złr. Najmniejsza wygrana wynosi 1 3 0  złr.

Pierwsze ciągnienie odbędzie się dnia 2l marca (i kwietnia) 
1859 roku.

Los pojedynczy kosztuje . . . . . Rs. I O
6 losów tylko ,, .....................„ IWO
14 „ ......................................... I O O
32 „ .......................................... 3 0 0

K w oty  mogą nam być  jakiem ikol wiek pap ieram i b a n '  
kow em i w listach rek om endow anych  przez pocztę  
nadsy łane . P rzy jm ujem y też w zapłacie wexle 11a w szy­
stk ie  place h and low e E uro py .  W y gran e  w ypłacam y 
sami gotowizną, albo p rzekazujem y do zapła ty  w Ce­
sarstwie.

S tany  losowania i tabelle wyciągnię tych num erów , 
każd em u  bezpła tn ie  i franco przesyłam y.

U p ra sza m y  o zgłoszenie s ię  bezpośredn ie  w p rz e d ­
miocie uabycia  losów  dla pewnego i punktualnego  za­
ła tw ienia  żądań, do dom u handlow ego i bankierskiego,
p o d  firmą:

Maurycy Stiebel, Syn,
we Frankfurc ie  nad Menem.

NB. W łaścicie le  kilku g łów nych  i wielu d ro b n y c h  
w ygranych  niemieckiej i francuzkiej pożyczki,  jeszcze  
się d o tąd  o zapła tę  nie zgłosili; ofiarujemy s ię  da w a e  
bezp ła tn ie  wszelkie objaśnienia, ja k ie  w tym  w zględzie  
b ę d ą  żądane. (N er 84 .— 5).

do gatunkowania cieczy gęstych
cukru, mleku, śmietanki, ługu,potażu, wapna, 
kartofli, buraków, zacieru, oraz do kwasu, octu, 
wina i inne u J. Pika optyka miasta Warszawy

  (Ner 54.—

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
B udzyńsk i Felix  ob. z L u b a r to w a  n r  603 — D erse- 

ville A lex and er  ob z C hełm na n r  6 !5 .  — D ąb row sk i  
Jó z e f  ob z Jeżowa, n r  584. —  G ruszczyńsk i L eopold  
ob z Czyżewa n r  6 2 5 .—Jaśko w sk i  J an  ob. z C hociw ii  
n r  625. —  K arczew sk i  K aro l oby. z G rzebo w ilk a  o t  
5 8 6 .— L ipsk i W ac ław  oby. z C hodcza  n r  4 ) 4  — M i y  
CZyński W itold  ob. z T rąb czy n a  n r  584 —. P o d h o ro -  
deńsk i A lexander  ob. 7. H rebenny  n r  625. —  Sierako* 
wski W ac ław  ob. z C hełm na n r  414 .— Sokolnicki Mi­
cha ł ob. z P aw łow ic  n r  584.-— 1 arnow ski J a n  oh. z P s a r  
n r  88 4 .— Fisson  Jó z e f  maszynista z Bruxelli n r  4 ) 4 . —  
M oołenaer  K rys t jań  malarz dekoracji z Berlina n r  414. 
S chw ab  J a k ó b  budow niczy  7. Pragi C zesk ie jn r  4 I 4.—— 
V igneron  E u s tachy  maszynista z gubern j i  W oły ńsk ić j  
n r  414.

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
Czapsk i S tanis ław  ob. do Miąsego.—  Koźmian H e n ­

r y k  ob. G a łę z o w a .—  Singels J a k ó b  inżynier do B iałe­
g o s t o k u . — S o łtyk  Franciszek hrab ia  do  Pias tow a. 
Krall Antoni fabrykant fo r tep ianów  do L w o w - .^ -K o j-  
slewlcz F e rd yn and  profesor  un iw ersy te tu  dn K ra k o w a  
L ernercier  brancisżek do  Paryża . —  fcempicki Ignacy 
ob. do K rakowa. —Tnćno W ito ld  p o r u c z n i k  ż a n d a m e -  
rji do K rak ow a .— W łbdkoW ski Ant. knpiec  do  P aryża .

€K1YY TA im O W K  W AK«/,itW 8HIE

do dnia  23 Marca 1858 roku.
rsr. kop.
, 2 85Żyta korzec „ „ „ ,  

Pszenicy wyborowćj 
„ „ średnićj „

Groehu polnego „ „ 
„ „ cukrowego

Gryki^ „ „ „ „ „ 
Jęczmienia „ „ „ „ 
Owsa

30
30
50

40

Mąki pszennój korzec 7 
Kaszy jaglainićj kor 5

50
50

rsr . kop.
„ g rycza zwy. k. — —
„ „ drobnćj g. — —. 

Słom y fura zwyczaj. 7 —• 
D rzew a sosno, sążeń 7 
M asła solonego funt -—

,, bez Soli „ —
Kartofli korzec „ „ „ 1 _
Okowita bez akcy. g.—• 41 
Siana cetnar „ „ „ 1 35

60
27
28 
•20

T E A T R  W IELK I. Dziś; M ałżeństwo p r z y  la -  
tarniuch .'— Iszy i drugi akt opery C yrulik Sew il­
sk i. -  Ju tro ; Marco Spada.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro  -.Biała kamei ja ,  
—  Z a c h ó d  słońca. — Dobranoc sąsiedzie.

w olno drukować — W arszaw a dnia 2 (24) M arca 1859 r. — S tarszy  Cenzor, P . Sobieszczahski.


